
kryatus na krzyzu , malowany przez T. Dolabetlę.

* Ludu.
RO K  SIÓDMY.  No. 7.

P a m i ą t k i  z K r a k o w a .
T o m a s z  D o la b e l la  (1).

. . . Niewidziałem dziel Rubensa, Tyciana, 
Michała Anioła, Salvadora Rosy, ani Van-Dicha; 
ich dzieła są nieporównane, uderzają nas wiel-

(1) Zol>. P. L. N. 25. R. VI.

kością pomysłu, i zachwycają cudownym pendzlem, 
ażeby je dokładnie i sprawiedliwie ocenić, potrzeba 
się zbliżyć duchem i myślą do ich wielkich au­
torów: daleki jestem od tego; wielcy mistrzowie, 
znaleźli wielkich krytyków i szacowników, ja  
rozważałem dzieła naszych malarzy, odgadywa­
łem ich myśli, i pieściłem się tylko ich pięknotą, 
Ty wiesz, że ja  podzieliłem artystów na dwie



50

kfessy ,  poetów i rzemieślników; dzieło malarza 
poety uderza nas i za s tanaw ia ,  zam yka w  sobie 
m y ś l ;  ono żyje, tchnie, mówi; w n iem  myśl jest 
ta k  nieśmiertelną, j a k  dusza w  człowieku; dzieło 
zaś malarza rzemieślnika jest martwe, iskrzy się 
kolorami, ślni politurą, lecz niemasz tam ani ży­
cia, ani pomysłu.

W z am ian  posłany cli mi przez ciebie pięknych 
kopii St. Urbino, posełam ci celniejszych malarzy 
polskich, jeżeli moje pióro potrafi ich dzieła tak 
odkopijować, j a k  twój pendzel, będę zupełnie za- 
dowolniony. Na szczególniejszą uw agę zasługuje 
Michał Stachowicz i Szmuglewicz: ich obrazy za­
mykają sceny najwięcej interesujące z dziejów 
narodowych, każden obraz jes t prawie poematem, 
a myśl głęboka wiecznie będzie z nich mówić do 
zachwyconego widza.

W  dzisiejszych czasach JP .  Głowacki obda­
rzy ł nasz w liczne krajobrazy: każden jego obraz 
zdjęty z natury ,  miłe jes t uidealizowany wyo­
braźnią artysty.

Lecz wstąpmy znowu na w aw elską katedrę, 
tam dr.ieła Tomasza Dolabelli zachwycą nas i 
tipieszczą; one mają blisko dw a w iek i ,  a jednak 
wszystko tam żyje i mówi. Tomasz Dolabella 
by ł W ło c h e m , urodził się w7 B elluno , w mia­
steczku dawnego państwa weneckiego, jego mi­
strzem i nauczycielem b y ł  Antoni Wasillachi,  
jednakowoż zacny ten cudzoziemiec s ta ł się nie­
mal krajowcem, gdyż wszystkie swoje prace po­
święcił dla tej krainy, zkąd czerpał swoje mie­
nie ,  i od której odbierał dobrodziejstwa: umiał 
być przynajmniej wdzięcznym; to już  dosyć; 
Zygmunt te'ż I l f . ,  którego był nadwornym ma­
larzem, obdarzał go nielada. T rzym ał on doży­
wotnią dzierżawą folwark Lęk , należący do kla­
sztoru Cystersów w Mogile, pod Krakowem, miał 
za żonę Agnieszkę Piotrkowszczykównę. Jego 
dzieła są bardzo liczne; najważniejsze znajdują 
się w kościele Franciszkanów: 1., sądu ostatecz­
nego; 2., wyroku na potępionych, także obraz 
zdjęcia z krzyża w kościele P. Maryi. Lecz obraz 
ukrzyżowanego P. Jezusa w  katedrze krakow ­
skiej', umieszczony w wielkim o łta rzu ,  na naj­
większą zasługuje u w a g ę ,  tak przez piękność 
i wielkość pomysłu, ja k o  te'ż dokładne w ykoń­
czenie; wysokość jego wynosi 7 łokci; szerokość 
zaś 4 ;  robiony jest na srebrnej blasze. I  otoż 
jego opis najwierniej skreślony, o ile pióro moje 
potrafiło oddać tę wielką scenę.

Ziemia, w której krzyż był u tkwiony, zdaje 
się być czarnym i nieforemnym bałwanem, jakby  
mieszkanie wiecznej nocy, cierpienia, walki i 
zbrodni; zeschły krzak, odarty burzą czy ręką 
człowieka dziką, jeży  się opodal k rzyża ,  a tru­
pia głowa, symbol śmierci, w a la  się u stóp jego. 
W  g łęb i ,  na tle czerwonawej łu n y ,  odcina się 
w  czarnych zarysach olbrzymie miasto Jeruzalem; 
ta  łuna nie jest gwałtownem światłem pożaru, 
jestto nakszta lt odblasku, na  w p ó ł  otwartego 
p ie k ła ,  odblask , któren dusza odgadnie, lecz

nie wy raźi,  ani śmie powiedzieć; zkąd pochodzi. 
Ona nic nieoświeca; zdaje s ię ,  że to jest św ia­
tło z innego św ia ta ,  świeci nad miastem j a k  
przekleństwo, ja k  przepowiednia przeszłego zni­
szczenia nieszczęśliwego miasta. Im wyżej od 
ziemi, tym bardziej czarne cienie nocy przemie­
niają się w zamierzchły chaos, chmury cieńczeją, 
ciało Chrystusa bieleje wśród tej nocy j a k  w i ­
dmo niebieskie, przepasane błękitną szatą, którą 
lekki w ietrzyk unosi: po bokach uwinione w prze­
zroczyste mgły, dumają, ja k b y  w rozpaczy i żalu 
dw a wielkie światy zaćmione, księżyc i s łońce; 
coraz mgły stają się leksze ,  przezroczystsze, 
nareszcie głowę i ramiona Zbawiciela uwieńcza 
najczystszy b łęk it ;  tę g ło w ę ,  którą ludzie uko­
ronowali cierniem, urąganiem i bluźnierstwem. 
Trudno opisać j a k  żywo w  jego twarzy maluje 
się boleść, tęsknota i żal człowieka, któren cierpi 
i walczy z boleścią i zgonem, i znowu W'yraz, 
co oznacza litość nad rodem ludzi i bóstwo, które 
zaniedługo uleci w otchłanie tego błękitu, co mu 
uwieńcza skronie; oczy jego są zwrócone ku  
S twórcy; zdaje się, że w  każdem oku lśni łza, 
a w  każdej kropelce ł z y ,  dwie gw iazdk i,  czy 
dw a światy.

Takim jest obraz Zbawiciela Tomasza Dolk- 
belli, j a  go tak  pojąłem i uczułem. Jest i w ię­
cej dzieł jego u F ranciszkanów , lecz wilgoć, 
proch i czas zaćmiły wszystko.

W  starym korytarzu napotkałem obraz go­
dny opisu ( 2 ) :  musi być bardzo daw ny ,  ale 
czas szanow ał wielkie i piękne pomysły mala­
rza. W yobraża,  ja k  Chrystus wstępuje w nurty  
Jo rdanu , ażeby był ochrzconym, a wody jego 
stały się czyste i przezrocze; na jego twarzy m a­
luje się pokora i łagodność, lecz w czole i w oku 
jaśnieje najwyższa mądrość i bóstwo; wyżej niego 
stoi J a n ;  suche, w yw iędłe  i  szczerniałe są jego 
członki,  ale wyniosłe i kształ tne; p raw ą rękę 
wzniósł nad g łow ę Chrystusa,  w  lewej trzyma 
laskę na w pół okrzesaną,  chociaż przepasany 
grubą tkanką z wielbłądzej szerści, chociaż włos 
czarny i rozpierzchły pokryw a proch pustyni, 
chociaż twarz jego wychudła i ogorzała, widno, 
że to syn puszczy, surowy przyjaciel praw’dy, 
że to głos jego wśród puszczy w o ła ł :  „prostuj­
cie drogę pańską,“  j a k  grzmot w załomach ska ł  
i w równinach. Nad niemi miedziane niebo Sy- 
ryi z lekka  pobladło ,  a W' srebrnym obłoku go­
łąbek zbiega nad głow ą Zbawiciela. Patrz, j a k  
kwiaty  wodne nachyliły swe głowy ku  wodom 
Jordanu , aby choć kropla z głowy Zbawiciela 

w p a d ł a  w  ich otw arte kielichy i udzieliła im tej 
łaski i miłosierdzia, które tak pełno z la ł  na lu-

(2~) W  kościele franc iszkańskim  znalaz łem  podobny  
obraz w  roku  1827. lub  8. Często przechodz i łem  błądzić' 
po l icznych i c iemnych kory tarzacb  , aby  go rozw ażać ,  
W tych czasach j e s t  nic do p o z n a n ia ;  p r o c h ,  wilgoć,  
u ie ty lko  zniszczyły f a rb y ,  lecz i  p łó tn o .
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d z i ;  pa trz ,  j a k  je g o  fa le  ?. l e k k a  czo łga ją  się do 
k o lan  C h ry s tu sa ,  a  pa lm y  pustyn i z c iekawością  
i  u szanow an iem  w y c h y l i ły  zielone g ło w y  z po­
m iędzy  s k a ł ,  ażeby  w idzieć  cz łow ieka  i B oga, 
ażeby być  uczes tn ikam i wielkie'j s c en y ,  z n a j ­
w ięk szeg o  d ram a tu ,  j a k i  o d by ł  się k ie d y  w p rz e ­
ciągu w ie k ó w  n a  tej ziemi.

P a t r z ,  j a k a  harm onija  w  ca łym  o braz ie !  nie 
masz tam  w id z ia ln y ch  an io łów  z rozpostarte ini 
sk rzy d łam i ,  lecz w idz  pochw ycony  sz u k a  ich m y ­
ślą  i duszą  w śró d  zielonych palm , w  k ażd e j  fali 
J o r d a n u , i zd a je  mu się., że  ich w idz i w  k lęczą­
cych k w ia ta c h  n a  w odzie ;  w  fan tas tycznym  u k ł a ­
dzie  n ieba  i ziemi, które się ta k  dziw nie  ze sobą 
łą c z ą ,  a  j e d n a k  ta k  odrębne s tanow ią  przedm ioty , 
j a k  św ia t  do tykalny  i ducho w y , j a k  ciało  i dusza.

L e c z  j a k  dziw ne i różne są w y o b raże n ia  lu ­
dzi!  T o ,  co j a  u w ie lb ia łe m ,  u  nich by ło  p e łn e  
b łę d ó w  i niedorzeczności. O b o k  mnie stojący 
Jegom ość z a rz u c a ł ,  że ś. J a n  b y ł  do zb y tk u  
chudy  i opalony od s łońca  j a k  c y g a n ;  że jego 
w ło sy  są  nieznośnie p lu g a w e  i poczochrane; jeg o  
zdaniem  m alarz  p o w in ie n  m u n adać  ciało b ia łe  
i  m niej w y c h u d łe ,  w ło s y  porządnie  uczesane, 
i  tw a rz  ozdobioną lek k im  za ro ś lem ,  n a k sz ta l t  
fa w o ry tó w . Z a p ew n ie ,  p om yśla łem  sam  w  sobie, 
na tenczas  po trzebaby  umieścić n a  b r z e g u , tużu- 
re k ,  kap e lu sz  i  trzcinę. K to ś  inny  u t r z y m y w a ł ,  
że  niebo w ca le  je s t  bez b łęk i tu . ,  n azb y t  mie­
dziane .  N akoniec  n iek tórzy  z  pobożnyćh p rzy rzek li  
so lenn ie ,  że  w k ró tce  p osta ra ją  się dla P .  Jezusa  
o s reb rną  s u k ie n k ę ,  a  d la  obydw óch  o d ług ie  
około  g ło w y  prom ienie  ( 3 ) .  W ten c zas  możesz 
sobie ł a tw o  w ys taw ić ,  że  z a d r z a l e m : ci pobożni 
ludz ie  z d a w a l i  mi się p raw d z iw y m i b a rb a r z y ń ­
cami sz tuki.

A le  dosyć już ,  może aż nad to . T y  je s te ś  m a ­
l a r z ,  p o e ta ,  w iesz  j a k  dz iw na  i sprzeczna za­
chodzi h arm onija  pomiędzy nam i i  miejscem 
naszego  po b y tu ;  ty  jes teś  w  R z y m ie ,  j a  w R r a -  
k o w ie ;  ty  dum asz  na  s tarym  W a ty k a n ie ,  j a  na 
sk a ła c h  W a w e l u ;  ty  b łądzisz  nad  brzegam i 
T y b r u ,  a  j a  n a  piaszczystych w ybrzeżach  W i ­
s ł y ;  ty  po trącasz  od łam y d aw ne j  potęgi i s ł a w y  
T a r k w in iu s z a ,  B r u tu s a ,  A ureliusza  i T ra ja n a ,  
a  j a  P ia s tó w ,  J a g i e ł ł ó w  i Z y g m u n tó w ;  lecz 
tw o ja  d u sza  i serce tęschni z a  W is łą  i sk a ła m i  
w a w e ls k ie m i ,  a  może serce ledw ie  w spom ni 
o T y b rz e  i  W a ty k a n ie .

(3) U  O O .  I iapucynów  w w ic łk im  o ł tarzu  j e s t  obraz
Zw iastow ania  N. P .  M a ry i ,  r o b o ty  Tomasza Ltolabelli. 
Po b o żn e  ja k ie ś  b rac tw o  ufundow ało  suk ienkę sreb rną
dla  M atki  B o s k ie j , i p ro m ie n ie  nadzw yczajnej  w ie lko ­
ści około j e j  g łowy, n a jp iękn ie jsze  fałdy j e j  sukn i ,  bo- 
akie ksz ta ł ty  ciała są p okry te  s reb rn ą  b lachą ,  owal  głowy
z eszpecony ,  i  cały ko lo ry t  obrazu  zepsu ty  p rzez  l iczne 
m eta low e p ro m ie n ie ,  k tó re  go poprzec ina ły  w ro z m a -
itych k ie runkach .

K a n t o  n.

P o k i lk a  r a z y  m ów il iśm y  j u ż  w  P rzy jac ie lu  
lu d u  o C h in a c h ,  owe'm p a ń s tw ie ,  p o ró w n an em  
p rzez  H e rd e ra  z m um ią w  bogate'j trum n ie  z ło ­
żoną,  h ierog lifam i i ko sz tow nym  je d w a b ie m  p o ­
k ry tą .  D la  u zu p e łn ien ia  obrazu ,  po d a jem y  dziś 
miasto K a n to n ,  p ie rw s z e  co do h a n d iu ,  d rug ie  
co do w ie lk o śc i  po stolicy państw 7a  za jm u­
j ą c e  m ie js ce ,  i  z e  w sz y s tk ic h  w z g lę d ó w  na  
szczegó ln ie jszą  z a s łu g u ją c e  u w a g ę ;  a  rów nie  
j a k  K a lk u t t a ,  n a jg łó w n ie j s z e  z  miejsc  s k ł a d o ­
w y c h  n a  ca łym  w scho dz ie .

P od róże  E u ro p e jc z y k ó w  do C hin , ogran icza ją  
się po  w ię k sz e j  części ,  d la  t rudnośc i  s taw iany ch  
im p rzez  za zd ro śn y ch  C h iń czyk ów , n a  z w ie d z a ­
niu  M a k a o  i K a n to n u .  O k rę ty  e u ro p e jsk ie  ł a ­
d u ją  z w y k le  p rzy  M a k a o ,  gdzie  się k w i tn ą c ą  
o sad a  p o r tu g a lsk a  z n a jd u j e ,  z k ą d  c ie k a w i  w ę ­
d ro w n icy  i k u p c y  n a  l e k k im  s ta tk u  w  3 0  g o ­
dz in ach  p ły ną  do K a n to n u .  W ł a ś c i w e  miano 
m ias ta  tego j e s t  Q u a n g - t s e h o u - f u ;  leży  ono n a  
l e w y m  b rzeg u  rz e k i  T s c h o u - k i a n g ,  p rz e c h o d z ą ­
cej w  szerokości sa m ą  T a m izę .  R z e k a  ta  p rz e ­
b ieg łsz y  3 0  m il  drogi,  w p a d a  do w ie lk ie j  z a to k i  
żó ł teg o  m o r z a ,  o k rąża ją ceg o  p o łu d n io w e  cesa r­
s t w a  ch iń sk ieg o  p row in eye .  P r z y  sam em u jśc iu  
r z e k i ,  w z no szą  się dw7a  p a g ó r k i ,  n a jw ię c e j  
ń a  s t r z a ł  rę c z n e j  b ron i  od s ieb ie  o d leg łe .  E u ­
ro pe jczy cy  p rze jśc ie  to  n a z y w a ją  B o c c a  T i ­
g r i s  ( p a s z c z a  ty g ry sa ) .  Z n a jd u je  się oprócz 
tego d rug i p rzy s tęp  do miasta ,  k tó r y  twTorzy  m niej 
znaczne  ram ię  r z e k i ,  lecz  to j e s t  b a rd z o  m a ło  
u c z ę sz c z a n e ,  a  E u ro p e jc zy cy  n ig d y  n iem  n ie -  
p ły n ą .  Im  b l iże j  K a n to n u  j e s t e ś ,  te'm coraz 
b a rdz ie j  o ż y w io n ą  i z a jm u ją c ą  zna jdu jesz  o k o ­
l i c ę ;  n a d  brzegam i T s c h o u - k i a n g  le ż ą  liczne 
w ś ie  i  p a g o d y ;  w szy s tk o  w7 o k o ło  coraz  w ięce j 
rozm aitośc i  i  życia  n a b ie r a ,  aż  n a ra z  w id z i  się 
p od ró ż u ją cy  w ś ró d  m n ó s tw a  s ta tków 7 i b a rk  
k u p ie c k i c h , k tó re  r o z w in ą w s z y  różn o k o lo ro w e  
flag i,  z w ia t r e m  l e k k o  p ę d z ą  po w o dz ie .  N ie­
z liczone m nós tw o  b a tó w  k r ą ż y  w  rozm aitych  
k ie r u n k a c h ,  s ł o w e m ,  t a k i  ru ch  p a n u je ,  iż  na  
p ie rw szy  r z u t  o ka ,  m ian ow ic ie  z da la ,  p o w ie rz ­
chn i w o d y  n ie  w idz isz .  T e n  ru c h  c iąg ły  s ta t ­
ków7, co w7n ied a jących  się oznaczyć  i rozróżnić  
k ie r u n k a c h  k r f tż ą , i  j a k o b y  m os t ży jący  p o ­
m ięd zy  azy a ty c k o -c h iń s k im  a eu rope jsk im  ś w ia ­
tem  tw o rz ą c :  ten  g w a r  m ieszan iny  ty s ią ca  g ło ­
sów  l u d z i ,  rozm aitem i m ó w iąc y c h  ję z y k a m i ,  
w sz y s tk o  to ra z e m  w z i ę t e ,  szczegó ln ie jsze  rob i 
na  E u ro p e jc zy k u  w ra ż e n ie .  W id z i s z  tu  s ta tk i  
p rzy k ry te ,  b ę dące  p ły  w ającem i domami d la  w ie lu  
tysięcy rod z in ,  co ca łe  życie p rz e p ę d z a ją  n a  w o ­
d z ie ;  a lb o w iem  za trud n ien iem  ich j e s t ,  p r z e w a ­
żenie  tow arów 7 z jed n eg o  m iejsca  n a  d ru g ie ,  
ry b o łó w s tw o ,  a  n a w e t  n iek ied y  i rozbój.

Jed en  z  n a jn o w sz y c h  p o d ró ż n ik ó w ,  k tó ry  
k i lk a k ro tn ie  z w ie d z a ł  p rz y s ta ń  K a n to n u ,  u trzy -
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Widok miasta Kantonu w Chinach.

m uje, iż nie ma nic bardziej zajmującego dla 
cudzoziemca, jak  widok, który się rozwija przed 
oczyma wjeżdżającego przez jiaszcze tygrysa 
nocną porą z zatoki do Kantonu. Scenę te pełna 
życia tak  opisuje: „G dy cienie wieczorne okry­
w ają ziemię, ujrzysz naraz niezliczone św iatła, 
migające jak  błędne gwiazdy. W idok ten nie­
ustannej przemiany drgającego św iatła i cienia, 
ma cos w'sobie do marzenia nadzwyczajnie usposo- 
biajacego; nowe myśli i obrazy, nieznane w  chwili 
zwykłego czirwania, wr duszy postrzegającego 
jedne po drugich rodzą się , i nikną. Im w ię­
cej zblizasz się do m iasta, tern bardziej rośnie 
chaotyczna statków  gromada; za najmniejszem 
oddaleniem się od m iejsca, na którem się spo­
czywało, tak  w ielkie napotykamy mnóstwo tych 
pływających domów, iż sternik nieustannie musi 
szukać najmniejszej pomiędzy nimi przestrzeni, 
aby krętym ruchem przemknąć się na niej; czę­
sto nawet stawać musi, wstrzymany zbytecznym 
natłokiem statków. Nadzwyczajna regularność 
isc is ło sty  jak a  odznacza wszystkie urządzenia 
chińskie, i której się wszystkie klassy spółeczeń- 
stw a trzym ają, przyczynia się widocznym spo­
sobem do nadania większego życia i rozmaitości, 
tej i  tak już z siebie zajmującej scenie. I  tak 
nietylko w dzień możesz rozpoznać barkę Man­
daryna, lub innego urzędnika, za pomocą w y­
wieszonych znaków , lecz i w  nocy naw et, od­

mienne oświecenie od innych ją  rozróżnia; al­
bowiem przy statku, na którym urzędnik cesarza 
płynie, jaśnieją różnofarbne latarnie. Dodaj do 
tego jeszcze proste i jednotonne, nie bez po- 
w7abu jednak  żeglujących śpiew y, a będziesz 
m iał clioc słaby obraz tej pełnej wdziekówr 
sceny. “  ~ '

Samo miasto chińskie Kanton obwiedzione 
jest wysokim murem, za który cudzoziemcowi 
w ejść niewolno. Bezpośrednio do muril tego 
przytykają przedmieścia rozciągające się daleko, 
wyjąwszy na północ; tutaj wolno jedynie mie­
szkać cudzoziemcom. W łaściw a miasto, wr kształ­
cie nieforemnego czworokątu, murami, jakeśmy 
powiedzieli, obwiedzione, rozdziela znowu mur 
środkowy na dwie części. Część większa, pó ł­
nocna, zowie się m i a s t e m  s t a r e m ;  mniejsza 
zaś, no w’ e m ; ostatnia, ja k  sama nazwa poka­
zuje, w czasie późniejszym, wzniesiona. W  sta­
rem mieście mieszka Tschang-K enn, t. j .  wódz 
tatarski z pokolenia mandżurskiego, dowodzący 
oddziałem wojska czuwającego nad bezpieczeń­
stwem miasta; właściwym rządzca miasta, czyli 
całej prowlncyi, jest Fu-yuen, mieszkający w sta- 
rem mieście; w now em  przebywa T schunk-tuk , 
czyli w ice-kró l, ja k  go Europejczycy zowia, 
najwyższy sędzia całej prowlncyi, z całem swe'm 
sądownictwem. Jednym z pomiędzy nich , jest 
H ae-kw an, zajęty jedynie czynnościami handlu.
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Z a murami Kantonu, w  kierunku wschodnim, 
południowym i zachodnim, rozciągają sie przed­
mieścia, równie ludne jak  samo miasto. D la 
wszystkich miast chińskich bramy szczególniejsze 
mają znaczenie; Kanton ich ma 16; przy k aż ­
dej noc i dzień liczny czuw a oddział żołnierzy; 
nikomu bez w yjątku nocną porą ani wyjść z mia­
sta, ani też doń wchodzić nie wolno; jednakże 
straż przy nich łatw o zmiękczyć się daje, i bar­
dzo chętnie, za małem wynagrodzeniem, otwiera 
j e ,  chociaż za to przestępstw o, jeśli w yjdzie 
na jaw , surowa ją czeka kara. Pomimo najw ięk­
szego zakazu, aby cudzoziemców do miasta nie 
wpuszczać, zwiedziło już  w ielu w netrze jego. 
I  tak , Amerykanin jeden, w  podróży swo jej p i­
sze, iż mu się udało ze swym towarzyszem, 
przez główną bramę w kraść się do Kantonu 
i przez godzin k ilka po ulicach jego chodzić. 
Niezadługo jednak schwytany, niebardzo grzecz­
nym sposobem do w yjścia zmuszonym został; 
a podczas swego pobytu w mieście, nic osobliw­
szego nie w id z ia ł, prócz kilku Mandarynów 
W powozach po ulicach jeżdżących i kilku- napu­
szonych malookich chińskich piękności, kole­
biących się na okrągłych swych nóżkach. Z  eu­
ropejskich miast, Paryż tylko i London porów­
nane mogą być w części z Kantonem.

Obrazek nasz dzisiejszy w ystaw ia zakłady 
handlowe W . Brytanii, miejsce największego ru­
chu i życia, przez Chińczyków m i e j s c e m  
z a m i e s z a n i a  nazwane.

Ostatnia wojna szwedzka.
(P ow ieść z krajowych dziejów  18go w ieku.

Napisał N o w o w i e j s k i  F r a n c i s z e k . )
Koselaial III.

K ie d y  zaraza  L i t w ę  m a  u derzyć , 
j e j  przy jśc ie  wieszcza o d y a d n ic  źren ica ; 
bo j e ś l i  słuszna w a jd e lo to m  w ierzyć , 
nieraz  na p ustych  smętarzach i  błoniach  
s ta je  w id o m ic  m orow a  dz iew ica , 
w  bicliznie, z w ia n k ie m  ognistym na  skron iach , 
czołem przenosi  b ia łowicźkic  drzew a , 
a rv ręku chustką sk rw aw ioną  p o w ie w a .

S tra ż n ic y  zam ków  oczy p o d  helm k ry ją ,  
a  p s y  w ieśn iaków , za r y w s zy  p y s k  w  ziemi,  
kopią ,  śmierć w ie tr zą  , i  okropnie w y ją .
D  zicw ica  s tąpa  kroki z łow ić  szczemi, 
na  sio ła ,  za m k i  i  bogate  m iasta ;  
a ile razy  k r w a w ą  ręką skinie,  
ty le  p a ła c ó w  zmienia  się w  pustyn ie ;  
gdz ie  nogą  s tą p i ,  św ieży  grób  w y ra s ta .

K o n r a d  W a l l e n r o d ,  p ieśń  w ajdeloty,

W  szarą godzinę -wrześniowego wieczoru, 
w miejscu otwarte'm, przy domu w  ogrodzie na 
Piasku, pod Krakowem, i kapucyńskim kościo­
łem , roztoczyła się nasza chorągiew rajtaryi, 
„O  rycerze moi, cóż was dziś przywodzi w gród 
zapowietrzony? wiem, że wam  po stu bitwach 
śmierć nie nowość żadna, a trwoga rzecz obca;

■wiem, że wojna serca ludzkie znieczula na 
w szystko, co jest p iękne, i okropnie tkliw e i 
bolesne; _ ale cóż znagla was narażać sie bez 
potrzeby i chwały. Pojrzycie w miasto, to' m ia­
sto trupów': bo jedni ludzie w  niem wymarli, 
już  pogrzebani, albo czekają pogrzebu; inni 
na poły jeszcze żywi, uciekli z miasta, lub zaw arli 
się wdomach,  a tak  zerw aw szy ze światem, 
umarli na długo i ludziom i sobie. I  cóż was 
tu przywiodło ? prócz zarazy, nie ma tu nieprzy­
jac ie la ; prócz zarazy, nie ma tu innej daniny; bo 
co złota i srebra uszło tu przed laty szponów' K a­
rola Gustawa, to dzisiejszym razem K arol X II. 
ze świątyń i ołtarzów tutejszych w yłam ał. — 
Konie strudzone, snać pochód szybki odbyły; 
tymczasem tow'arzysze i szeregowi majac sie 
ku noclegowi upragnionemu, naleźli odrazu koły  
drzewńane dla k o n i, i suche siągi olszow'e na 
ognisko, a starszyzna dowódzcą poprzedzona, 
jechała  na dziedziniec domu, przez bramę opa­
trzoną u góry herbem Leliw y. Sam tylko do- 
W’ódzca przekroczył próg domowy: nikogo nie 
spotkaw'szy, m inął przysionki, równie pusty 
przedpokój, i dopiero w g łęb i obszernej komnaty 
b aw ialnej, u jrzał przy m dłej lampie za stołem 
siedzącą, urodną dziew icę, a jem u najpiękniej­
szą. Na je j widok przyśpieszył k roku; ona 
czy przerażeniem, czy radością niesiona w yższa 
nad św'iatowrąprzyzwoitość, poskoczyla kuniem u, 
a icly oczy i u sta , spotkały się praw ie jedno­
cześnie. ,,K atarzyno, je s tem ,"  rzekł on, obej­
mując ją , ,,długo mnie praw da czekałaś, i by­
łabyś d łu że j, gdyby nie żelazna wola moja. 
Przybyw'am ze Saksonii z moim pułkiem gwardyi 
króla S tanisław a. Dopiero wczora wyszedłem 
z Częstochowy, a w iara poczciwa, od W'czora, 
w jednej prawdę dobie, szesnaście mil ubiegła. 
W iedzieli, czemu śilonym śpieszę pochodem. Przy­
chodzą ślubami świętemi stwierdzić życia mo­
jego cel upragniony. Nie mogłem p ie iw ej, a 
trudno było stosow niej; dziś bowńem cztery lata, 
ja k  to nędzne życie m oje, ocalone od bolesnej 
śmierci na stosie zamkow'ych gruzów', tobie za­
wdzięczam! Niech więc jutro do dnia, ołtarze 
przyjm ą nasze miłość. - Bo jutro jeszcze idzie­
my wytępiać te w nłęsające się resztki saskich 
stronników'; z niemi uparte rozpraw y, a jeśli 
mam zginąć, niech w'ięc nie kochankiem , nie 
oblubieńcem, ale mężem twoim g inę." „M ów 
ciszej M ichale,“  odparła dziewica głosem chwie­
jącym; „chora matka moja nie dawno zasnęła.<£ 
A  w  tej chwili odgłos dzwonka obwieścił im 
je j przebudzenie: oboje w'eszli do sypialnej
komnaty, k lęk li przy łożu m atki, a ta  ręce na 
ich głowach złożywszy, w'zniesla oczy ku nie­
bu, mówiąc: ,,Dzięki Ci, Boże, za dożycie b ło ­
giej chwili ślubu córki m ojej." I  natychmiast 
W’ydala dworzanom rozkazy niezwłocznego za­
jęcia się przygotowaniem ślubnego obrzędu, 
na jutrzejszy w schód słońca. Ślub, w  czas w oj­
ny, wśród zarazy, przy śmierci matki, o ludzie!



gdzież w y szukacie nieraz chwili w esela? D wór 
zaczai się krzątać. K atarzyna odeszła do swo­
ich pokojów , a M icha! ze starszyzną za ja ł 
mieszkanie na górnem piąterku, i przybocznich 
wieżyczkach domu. Trzypiętrow y kielich z kry­
ształu górnego, tak  zdziałany, że pokrywkę spo­
dniego stanow ił, drugi m niejszy, a jego zaś 
trzeci najm niejszy; kielich taki, opatrzony A u­
gusta herbam i, świeżo wrSaksonii zdobyty, ob­
chodził w kolej rozochoconą starszyznę, z toastem 
państw a młodych. Z an im  szły inne; dowódzca 
w yniósł zdrowie króla S tan isław a, rotmistrz 
spełnił toast króla szw edzkiego, a namiestnik 
rajtary i na spomnienie K arola tak  zaczął dumać 
o klissowskiej b itw ie: „M ój B o że ,“ mówił, 
„ b y ła  to bójka nielitościw a, miło o niej po 
k ilku  leciech pomyśleć, a jeź li w n ie j Marsem 
by ł król szw 'edzki, musiałby przeć prawdy, 
ktoby nie przyznał, że w nie j Herkulesem był 
elektor saski. Mimo takiego w ojsk mnóstwa, 
rzec można, iż to by ła  w alka osobista, bo czę­
sto widziano K arola torującego sobie drogę śród 
Sasów7, a duński order słonia, zdobiący hvie 
piersi Augusta, rozbija ł szwedzkie szeregi. Była 
to b itw a nad bitwami! “  T ak  m ów ił namiest­
n ik , i byłby d łużej, lecz u jrz a ł, iż mu nagle 
słuchaczów’ zab rak ło , bo niewczasem i pocho­
dem strudzeni, węgrzynem dobici, padli poko­
tem na posłanie, namiestnik nie w achał sie 
pójść spieszno za ich przykładem . Zasnęli; 
malowny był obraz ich noclegu: byli to ludzie 
osiedli, którzy jeź li nie żony, jeź li nie ko­
chanki, to pewno rodziny i domy odbieżone 
zostaw ili, prosto rolę odbiegli, a z ich postaci 
wziąłbyś ich za przyrodzonych żołnierzy. Myśl 
ochocza w iodła ich zbójów  na boje; zdrowie 
żelazne, walczyło niewczasy, a krótki spoczy­
nek dawne im siły przywracał. I  ledwo zorza 
zmrok nieco rozbiły, a trębacz rajtaryi pobudkę 
uderzył, je j nuta odwieczna, jakby gromem ry- 
cerstwo zbudziła. Zerw ali się wszyscy, zeszli 
na  dolne pokoje, gdzie już na nich tylko cze­
kano z udaniem się do kościoła. Panna młoda 
z poważną matroną i drużbami swojem i, no- 
wotną kolebką drezdeńską pojechała do kościoła 
śwr. Szczepana. Rotmistrz i namiestnik towa­
rzyszyli konno panu młodemu. Słońce wscho­
dzić zaczęło, gdy przed kościołem stanęli. Przy 
smętarzu zeszli się z Reformatem, który w 'braku 
innego k ap łan a , m uśiał dopełnić tego obrzędu: 
pleban bowiem umarł właśnie dotknięty morowa 
zas-azą. Lecz jakież okropne widoAvisko cze­
kało przychodniów na samym smętarzu. Ścieżka 
Aviodaca przezeń do podwojów’ kościo ła, cała 
zarzucona była trupami umorzonych tej nocy. 
Tymto sposobem lud biedny pozbywał się ofiar 
strasznej klęski. Gróbarze i inna służba ko­
ścielna, rzucili się do zrobienia drogi panstAvu 
młodemu, rydlami ze ścieszki ciała odAvalajac, 
z których nie jedne miały jeszcze nie próżny 
może wyraz życia. T aka to droga do ślubnego

ółtarza zgotoAvana b yła  stadłu temu. Pomału 
odbył się ten obrząd przed ołtarzem Ś a v .  Urszuli* 
le'cz zaledivo .go skończył mniej AvpraAvny Re­
format, gdy pannę młodą pokryła bladość gro- 
boAva.  ̂ Zemdlona, padła Avrece kobiet; ale po 
clnvili Avydai'ta się z ie l i  ob jęć, niespokojna, 
lękająca się Avszystkich, jakby odpierając kogo  
od siebie, w o la ła  przeraźIiAvie: „W szak ty mnie 
sam opuściłeś, po co tak strasznie patrzysz ku 
mnie ? jam nic nie Avinna! tyś mnie sam za­
niedbał! Kto ci k aza ł?  A le Aiidzę przy tobie 
Saksoukę piękniejszą odemnie, ona tak cie k o­
ch a , Avszedzie pójdzie za tobą, zatrzyma cię 
nad każdą przepaścią, trzyma cię, ale daremnie', 
ty giniesz śmiercią okropną, n iesław ną, biedny 
R ejnoldzie!' a Avszyscy obecni chórem krzy­
knęli: zaraza! zaraza! Gdy tymczasem po za 
kościołem  <mvał się grzmiący odgłos: „Szm i­
gielsk i! S zm ig ie lsk i!!! “  Odgłos ten dowódzca 
chorągwi tak dobrze zrozum iał, jak  znamiona 
choroby m ałżonki SAVojej. Miotany tyła uczu­
ciam i, poAvierzyw szy ją  staraniu obecnych, nie 
pytał już Avpadajacego Stacha, o przyczynę tej 
w rzawy, i św iecką furtką chorągwi swojej' do­
padłszy, CAvateni na jej czele rzucił się a v  stronę 
K leparza, gdzie najgłośniej brzmiało AvpoAvie- 
trzu, straszne Szm igielskiego imię.

(K oniec  nas tąp i .)

Życie Jędrzeja Śniadeckiego
p rzez

Michała Balińskiego.
(Ciąg d a l s z y . )

Potem zaś nadana  mu zosta ła  godność 
dostojnika (d y g n ita rz a )  nazw iskiem  R e j ,  na 
pam iątkę pierw szego znajom ego w lite ra tu rze  
po lsk iej z w esołości i doAVcipu p isarza  R e j a  
z N a g i o A v i c ,  a Acszystko av h o łd z ie  szacunku 
i uwielbienia toArarzystwa d la sAvego przeAA’o- 
dnika (1 ) .  I  rzeczyAt iście możnaż było  Avie- 
cej uczynić d lań  AVtem noAvem położeniu? mo­

l l )  K ilku  innych  znakom itych  l i t e ra tó w  naszych  do. 
tąd ż y ją c y c h ,  na leżało  rów nież  do g rona  Szubraw ców  
w ydających Wiadoinos'ci b r u k o w e ,  posiadając  wysokie 
w niem u rzędy  i  s topn ic .  Między n im i p ierwsze  m ie j­
sce t r z y m a l i : uczony  "Leon Borowski,  niegdyś' p rofessor  
poezyi i w ym ow y w  un iw ersy tec ie  w i le ń s k im ,  k tó ry  
w swoich p ism ach  odznacza! się p rzedz iw nym  dow cipem  
i p raw dziw ym  h u m o r e m  ang ie lsk im ,  k tó rego  w y b o rn e  
t lóm aczenie  z h iszpańskiego j ę z y k a  na polski  h is tory i  
D onU iszota , do tąd  w rękop ism ie  zachow ując  s i ę ,  tak  
j e s t  p o ż ą d a n e ,  żeby  naksn icc  wyszło na j a w .  Leon  
Borowski by ł  m ó w c ą  i pierwszym w i t a j n i k i e m  
z nazw iskiem  P c r g r u b i u s .  W ita jn ik iem  zaś drugiego 
stopnia i dosto jn ik iem  G u l b i  był znakom ity  nasz li­
ryk  Ignacy Szydłowski.  Jego  ody tak  zw ane  szubraw- 
s k i e , pisane z p o w o d u  p rzy jęc ia  now ych  cz łonków  do 
zg ro m ad zen ia ,  k iedy  będą pow szechnie j  z n a n e ,  u m ie ­
szczą go w  naszej l i te ra tu rze  j a k o  l iryka  obok Kocha­
nowskiego. P e jne  są ognia, p raw d z iw e j  poezy i  i prze­
ślicznych w yrażeń .
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żnaż było przedzurniej bronią dowcipu i żartu 
napraw iać śmieszności w  obyczajach, powścią­
gać naw et przestępstw a i nadużycia pokątnie 
popełniane, a formami lub przebiegłością od 
surowości praw  osłaniające się? Śniadecki przez 
cały ciąg zacnego swojego życia, wśród dni i 
lat przepędzanych ustaw icznie, albo na oświe­
ceniu i ćwiczeniu w7 głębokich i pożytecznych 
praw dach, młodocianych umysłów, albo na ra­
towaniu, nie mówię osób chorobami ściśnionych, 
ale rodzin całych rozpaczą i bojaźnią przeję­
tych; wśród takiego pasma cnotliwych i b ło ­
gich uczynków7, znalazł jednak  chwile swobo­
dne, które pośw ięcił innym nawet rodzajom 
literatury. W yborne są wszystkie w  ogólności 
i na zawsze pamiętne artykuły jego żartobliwe, 
które umieszczał w7 brukowych wiadomościach. 
Najżywszy dowcip i delikatna satyra nikogo 
w yłącznie nie dotykająca, lecz ku naprawie 
całej społeczności skierow ana, g łów ną ich jest 
cecha. Celującem jednak  nad wszystkie pismem 
jego w tym rodzaju, jest bezwątpienia P ró-  
in iacko-filozo ficzna  podróż po  bruku; a w niej 
przedziwny opis tow arzystw a sentymentalnego. 
Całe to dzieło, bo tak  go nazwać możemy, jest 
żywrym obrazem w ad i usterków7 krajow ych, 
jest skarbcem najpiękniejszych zasad , i zba­
wiennych rad w życiu prywatue'm. Potem na­
stępuje co do wartości, inne jego satyryczne 
pismo o chorobie krajow ej, Jurom anią  zwanej, 
traktujące. N ader dowcipnie i z w ielką prawdą 
potrafi! w niem  wyszydzić autor obrzydliw7e pie- 
niactw o, bo sam posiadając własność ziemską, 
doświadczył niestety zbyt długo i zbyt dotkli­
wie , od sąsiada ciężką ową chorobą dotknię­
tego, w7szystkich pocisków tej nieszczęsnej plagi 
tak  srodze, przed dwudziestu kilku laty, w tam­
tych prowincyach grasującej (2 ).

i£) T e a  n ieszczęsnej  pam ięc i  sąsiad, glos'ny n ie ty lko  
w  W i ln i e ,  a le i na całą L i l w ę ,  by ł  najdoskonalszym  
typem pien iacza ,  a t a k  osobliwszem z jaw iskiem  wsw oirn  
za w o d z ie ,  ze za ledwo wieki  cos' podobnego  zn o w u  w y ­
dać potrafią . Fel icyan  B ieńkuński,  szam belan  b. d w oru  
polskiego,  należał  do m aję tne j  sz lachty pow ia tu  oszmiań- 
skiego S ta ry  kaw ale r ,  i tak s t a ry ,  ze zapom nia ł  był
0 dacie, u rodzen ia  sw eg o ,  tylko b abk i  p rzypom ina ły  
p ięknym  w nuczkom , do k tó rych  się zalecał,  ze jeszcze  
ich  samych był w ie lb ic ie lem . Z re s z tą  cze r s tw y ,  w y ­
sok i ,  zyzowraty, Siwiznę okryw ał  kasz tanow atą  peruką ,  
a  k iedy  się w yb iera ł  w  o d w ie d z in y ,  k ład ł  na się bron-  
zow y w ypłowiały  f rak  i s iadał  do kocza najs ta rszego 
w  powiecie .  C z te ry  szaro n ak rap iane  i kulawe szkapy, 
ciągnęły  ten  odw ieczny  pow óz ,  ok ry ty  ciągle szanowaną 
ples'nią, a  n a ję ty  na  ten j e d y n ie  p rzy p ad ek  w oźny , j a k i  
włóczęga,  lub  sz lachcic  okoliczny,  służył za loka ja ;  czę­
sto p rzy jeżdża ł  i bez n ie g o ,  k iedy  w  drodze  czasami 
m niem any  pan  p o różn i ł  się z na jem nik iem . Co rok 
os'wiadczał się innej  i to na jw ięce j  szesnasto letn iej  pan 
nie szczególniejszy ni sp o so b em , bo zawsze przez  j e ­
dnego swego a renda rza  ż y d a ;  g rubym  i n ieokrzesanym 
głosem p ra w i ł  kom p lcm en ta ,  a lbo  rozm aw ia ł  o pozwach
1 kon d em n a tack ,  Bo te osta tn ie  były  ty lko  jed y n em  
jego  za t rudn ien iem  i rozryw ką .  P om im o  dw óch  czy 
trzech d w o ró w ,  k tóre  posiada ł ,  n iem ia ł  gdzie  mieszkać, 
bo domy stały bez dachów i okien. Mieszkał więc

Jeżeli pewna część artykułów  ogłaszanych 
w  Brukowych wiadomościach, spólczesny i stó- 
sowrny do okoliczności wzbudzając tylko interes, 
nie zostawiła po sobie praw dziw ej wartości 
naukow ej; z drugiej strony znany powszechnie 
dowcip Jędrzeja Śniadeckiego, znalazł obszerne 
pole okazania całej swojej mocy i wdzięku. 
Pisma jego wyższe jeszcze może nad epoke 
czasu, której je  pośw ięcił, zajęły na zawsze 
wysokie miejsce w  satyrycznym oddziale litera­
tury naszej, i nowych laurów sław ie jego au­
torskiej przyczyniły.

Lecz ten rodzaj pisania tak  by ł powabny 
dla Jędrzeja Śniadeckiego, i tak w  nim zamiło­
w a ł, że na długo pióro jego samym tylko po­
dobnego rodzaju humorystycznym pismom zo­
stało. Nie prędko, bo aż 1822. roku, znowu 
się zwrócił z upodobaniem do przedmiotów ma­
jących związek z jego pięknym zawodem. W ten­
czas w łaśnie zastanaw iając się nad rozpraw a 
sw oją: o fizyczne  ni -wychowaniu d ziec i, którą 
w7dzienniku wileńskim r. 1805. umieścił, prze­
ję ty  ważnością m ateryi, pośw ięcił cały swój 
czas swobodny przerobieniu początkowej pracy, 
spiesznie zrazu wykonanej i ogólny tylko za­
rys pięknych jego myśli i zamiarów rzucającej. 
Postanowił Śniadecki podać pewne praw idła, 
z długiego doświadczenia i głębokich obserwa- 
cyj wyciągnięte, dla rodziców i mistrzów lat 
dziennych młodzieży krajow ej, co do fizycznego 
je j wychowania. Dokonał tego w dość obszer- 
nein piśmie, które po zgonie jego znalezione 
między rękopismami, można uważać za kodex 
zawierający wyborne w tej materyi przepisy. 
Tą nową pracą, która powinna być policzoną 
do najwalniejszych płodów  pióra tego męża, 
dowiódł, że wielkość umysłu nieoddzielną w nim 
b y ła 'zaw sze  od wielkości pięknej jego duszy, 
i szlachetności zamiarów. W  tymże samym cza­
sie odezw ał się jako chemik w dzienniku wi­
leńskim ( 3 ) ,  podając dość niezmiernie ważny roz-

w poziomej chałup ie  w ie ś n ia c z e j , gdzie różne  p raw ne  
sz p a rg a ły ,  pozwy i dek re ta  pow tykanc  do szczelin  po 
s'cianach, były  je d y n ą  je g o  b ib l io teką ,  Pom im o w y b o r ­
nej  ziemi w sw oich  fo lw a rk a c h ,  l icznych  niegdyś' i n ­
w en ta rzy ,  s' licźnych s taw ów  i t. d . ,  n iem iał  czego j e ś ć ;  
bo g run ta  leżały  o d ło g ie m ,  s tawy p o z a ra s ta ły ,  in w e n ­
tarze n iedbałością  i g łodem zm arn ia ły .  Nasz ju ry s ta  
za jada ł  z n iepospo li tą  filozofią g roch i bób  gotow any , 
i przes taw ał  na  chlebie  i ź ród lane j  wrodzie. Po lem  
sławy jego  by ły  wszystkie  sądy i za jazdy  w  spo rach  
g ra n ic z n y c h ,  zkąd  nie  zawsze bez szw anku  w ychodz i ł .  
Nic j e d n a k  w tym człowieku osobliwszym  stłum ić  raz 
wkorzen ione j  passyi. n iezdołało. U m ar ł  n ę d z n ie ,  s t rac i­
wszy po dwa razy  wcale znaczny  m ają tek .  Ś n iadeck i  
wiele m u  dobrow oln ie  u s tąp ił  z w ynagrodzen ia  za s t ra ty  
p rzez  sąd p rzyznanego ,  za co m u  B. w dzięczny  j e d n a k  
był , ,  chociaż zawrsze po sw o jem u .  Gdyby znakom ity  
nasz- kom ik  F re d ro  znał  w szystk ie  szczegóły i o ko l icz ­
ności życia  tego rzadkiego oryginału ,  m ógłby  m ieć  wy* 
b o rn y  w zó r  do p rzedz iw nej  i p raw dz iw ie  charaktery* 
stycznej  k om edy i  P i e n i a c z !

(3) T.  I, str . 481. O żelazie m eteorycanem  r z t  
czy okiem.
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biór żelaza meteoryczuego, dwoma laty wprzódy 
w  powiecie rzeczyckim spadłego, i obok tego 
ciekawą hipotezę o początku tworzenia się tych 
brył nadziemskich. Cóżkolwiek bądź, było to 
jednak ostatnie jego pismo chemiczne. Tymto 
ważnym artykułem, zdaje się, zegnał ulubiona 
sobie naukę i zamykał jej kurs dwudziestopię­
cioletni. W krótce bowiem, bo 4. Czerwca te­
goż roku 1822., wdział uw'olnienie ze służby pu­
blicznej jako emeryt, skończywszy tym sposo­
bem długi i piękny zawód professora chemii 
w uniwersytecie wileńskim. Wie długo jednakże 
używać mógł miłego po tylu świetnych trudach 
spoczynku, na łonie rodziny, którą tak czule 
kochał. Dwa zaledwo lata upłynęły, a już 
głos publiczny i nalegania zwierzchności edu- 
kacyinej, wezwały go na zawakowaną katedre 
kliniki, której aż do zgonu już nie opusz­
czał. Tu dopiero otworzył mu się nowy za­
wód prowadzenia młodzieży, poświęcającej sio 
naukom lekarskim, drogą praktyki, 'której tyle 
i w tak wysokim stopniu posiadał, a bez któ­
rej cała medycyna możeby była nietylko płonna, 
ale i szkodliwą osnową wiadomości zawiłych 
i domysłowych. Pod ste'rem takiego nauczy­
ciela, lekcye kliniczne w'zorowie kształcić za­
częły wielką liczbę lekarzy, jednajac szkole 
medycznej wileńskiej, oddawna już pod tym 
względem ocenionej, coraz większa pow'a^e i 
sławę. Jakoż w  przeciągu lat kilk'unastu wy­
szła z pod mistrzowskiego przewodnictwa Ję­
drzeja Śniadeckiego liczna młodzież, która 
w  sztuce lekarskiej przejęta mądremi zasadami 
swojego wiełttiega lyąuczyciela, rozszerzyła ja­
śniejsze^ światło p«y nauce, a w praktyce równie 
dla w ojska, jak  i wszystkich innych stanów, 
zdrową i skuteczną, bez przesady i szarlatań- 
stwa, pomoc nieść nauczyła sie. Uznała zwierz­
chność tak wielkie zasługi czcigodnego męża 
i licznemi oznakami honorów go zaszczyciła! 
ozdabiając między mnemi orderem św. Anny

z koroną. Wdzięczna była publiczność za wy­
sokie św iatło, które jako publiczny nauczyciel 
wszędzie i tak pomyślnie rozszerzał; za skute­
czną radę i pomoc lekarską, których jako wielki 
praktyk dobroczynnie wszystkim udzielał; i te 
S,7°J9 wdzięczność niewygasłą w powszechnej 
dian miłości i szacunku obecnie i na przyszłość 
utrwaliła. J

. ̂  objęcia katedry kliniki przez Jedrzeja 
Śniadeckiego, zaczęła się dlań nowra i ostatnia 
epoka życia literackiego. Chemia, lekcye je j 
w7 uniwersytecie, doświadczenia iw rszelkie wTniej 
badania, przeszły pod ster uczonego professora 
Fonberga, godnego ucznia tak znamienitego 
mistrza. Byioto niejako piękne i bogate dzie­
dzictwo, opatrzone, urządzone i wydoskonalone, 
które gieniusz opiekuńczy składał w reku po­
jętnego wychowanca, z pełną ufnością,' że be-

ie umiał pielęgnować i kształcić' mozolna 
pracą poprzednika. Następca nie zawiódł na- 
dziei (4 ), a dawny przewodnik, spokojny o los 
nauki, którą mu powierzył, obrócił w inna stronę 
St l * Prace umysłowe, samemi nawret latami i 
slabem zdrowiem niezw alczone. Medycyna sta­
ła  się odtąd już jedynem prawie zatrudnie­
niem naukowem Śniadeckiego. Na te'm polu 
zebrał on najświetniejsze plony swoich zaslng, 
na niem rozpoczął zawód tak zaszczytnie ku 
starości prowadzony; tu więc chciał kończyć, 
ozdabiając zachód pięknego życia pożytecznemi 
dla ludzkości pracami.

( C iąg dalszy  n a s tą p i .)

i  S a f ' ° ny P ro fcsso r F o n b e rg , n ie ty lk o  z ob jęciem
K a te d r y  cliem u  w  u n iw ersy tec ie  w ileń sk im , w zorow ie
u rząd z ił na  now o g ab in e t p raco w n i ch em iczn e j, n ie ty lk o
sw oje lekcye p raco w ic ie  i w ym ow nie słuchaczom  sw oim
w y k ład a ł ale nad to  zb o g ac ił l i te ra tu rę  p o lską  um ieję-
tn o s c i,  obszernem  i  w ybornem  dziełem  o ch em ii, t r a k ­
to w an e j ju z  w  daleko  w iększej rozciąg ło śc i i zastosow a­
n iu  do tech n ik i. S zkoda n ieo d ża ło w an a , że do tąd  d a l­
sze tom y te j zn ak o m ite j p racy  n ie  są ogłoszone d ruk iem .

Ważne dzieło dla miłośników dziejów ojczystych.
nabycia^rnC Sta wLesznie 1 Gnieźnie wyszedł i po wszystkich księgarniach jest

•lana Długosza dziejów polskich
przełożonych na język polski

przez tto rn em u n a  G u s ta w a

są.,.,™ * t r ; 7 z e s z y !.■ ■  •

N a k ła d em  i  drukiem  E r n e s t  a  f i j i . i i  r
G u n t h e r  a  w  Lesznie. (R e d a k to r ; J. Ł u ka szew ic z


